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łodzi~ż nasza błądzi często w wyborze za. 
wodu . Ulega ona albo upodobaniu chwi
lowemu, nietrwałemu, albo owczemu pę 
dowi, modzie, albo też zgoła nie posiada 

jąc wyraźnych zamiłowań w jakimkolwiek kierunku, 
pozwala miotać sobą fali przygodnych zbiegów okoli
czności. Marnuje się w ten sposób wiele sił, wiele 
energji, ubożeje ogólna wytwórczość, wzmaga się pe 
symizm i rozgoryczenie, maleje radość życia. A stra. 
ty, wynikłe z tego powodu, ponosi każde społeczeń
stwo, nawet najlepiej zorganizowane. 

Wykolejeńcami nazywam jednostki, zmuszone po 
święcać się pracy, do której nie czują specjalnego za· 
miłowania i która nie pozwala rozwinąć się całkowi

cie ich zdolnościom. Czyż można przypuścić, że ist
nieje lub istnieć może gdzieś jakaś bajeczna Atlantyda, 
w której każdy obywatel mógłby pracować zgodnie 
z zamiłowaniem i zdolnościami! Byłoby to możliwe 

tylko pod warunkiem, że obywatele takiego państwa 

lub społeczeństwa posiadaliby wszyscy zdolności i za · 
miłowania jednokierunkowe, że nie byłoby tam np. 
grafomanów i wogóle Judzi obdarzonych pociągiem do 
dziedzin pracy, niedostępnych dla braku zdolności. 

Czyż zaiste tak składają się okoliczności naszego 
życia społecznego, że jednostka naprawdę zdolna i e
nergiczna musi koniecznie spełniać nieszczęśliwą i nie
wolniczą pracę zarobkową, wbrew zdąlnościom i za
miłowaniu? Wątpię. Tyle jest jeszcze u nas pod ka
żdym względem do zrobienia, tyle niewyzy5kanych, ba, 
nieodkrytych terenów pracy, że każdy chcący praco
wać znaleźć może warsztat dla siebie. Nierzadko zda
rza się, iż ktoś czego innego uczył się w młodości, 
a musi pracować na całkiem innem polu, ale zdarza 
się to tak samo dobrze u nas, jak gdzieindziej. Jeżeli 
pomyłka istotnie jest przykrą, to jednak niema jeszcze 
powodu do rozdzierania szat nad tern, że się omylił. 
Omyłki tego rodzaju , będą się zdarzały zawsze i ża

dne badania i wskazania statystyki nic nie pomogą. 

Najbardziej chodzi o to, jak zachowuje się błądzący 
i jaki jest skutek jego pomyłki. jeżeli do końca ży · 
cia uważa się za pokrzywdzonego przez los jest wte
dy szkodnikiem społecznym, rozsiewającyrn dokoła sie
bie zniechęcenie i gorycz, i w żadnem rozumnem spo · 
łeczeństwie nie znajdzie współczucia. 

Każdy, kto miał sposobność zetknąć się z spo
łeczeństwami zachodnia -europejskiemi, wie, w jakiej 
cenie jest tam mazgajowate niedołęstwo. jednostka ob
darzona zamiłowaniem i zdolnościami, których w wy
konywanym przez siebie dla względów zarobkowych 
zawodzie zużyć nie może, znajdzie zawsze ujście dla 
naturalnych skłonności jotelektualnych. Czy u nas, 
gdzie się tyle mówi o marnowaniu się młodzieży, o po-

myłkach w wyborze zawodu, ma.my wiele jednostek , 
które nie mogąc pracować zgodnie z zamiłowaniem, 
uprawiałyby jakąś specjalność poważnie, a z zapałem 
amatora? Mamy wielu niezadowolonych, skarżących 

się, upośledzonych. I nie tylko pomyłki w wyborze 
zawodu sprzyjają temu stanowi rzeczy. 

Przyczyna tkwi głębiej, należy szukać jej w pe-
. wnych cechach charakteru, które wytworzyły się pod 
wpływem warunków naszego życia społecznego i po
litycznego. . Warunki w kraju tak jeszcze dziewiczym, 
jak Królestwo Polskie, złożyły się w ten sposób, że 

zróżniczkowanie zawodów jest bardzo małe i nie wy
magd dotychczas spe~jalizacji drobiazgowej. Z drugiej 
strony zawodzą utarte ścieżki, których jest nadzwyczaj 
mało i potrzeba energicznych odkrywców, umiejących . , 
torować drogę sobie i innym. Brak nam właśnie je-
dnostek rzutkich i energicznych, które nie obawiałyby 
się błędów i nie narzekały na zawody życiowe. 

Opieka roztaczana nad młodzieżą w ten sposób, 
że zamiast zaprawiać je do walki, wskazywałaby utar
te szlaki, nie ~przyjałaby zgoła wyrobieniu energji sa
modzielności i rzutkości. Taka małostkowość mogła
by łatwo pociągnąć za sobą jeszcze jedno zło, a mia
nowicie przewrotne pojęcia o obowiązkach społeczeń 
stwa względem tych jednostek · z pośród młodzieży, 

które zgodnie z otrzymanemi wskazówkami, poświę 

ciły się tej lub innej specjalności. Łatwo bowiem zda
wać się później może, iż każdy przez sam fakt, że 

ukończył tę lub inną szkołę, ma prawo oczekiwać od 
ogółu specjalnych względów, w postaci dobrze płatnej 
posady r t. p. 

Wszak dotychczas jeszcze, dzięki między innemi 
prawodawstwu, zapewniającemu specjalne przywileje 
abiturjentom wyższych ·szkół, zdaje się wielu, że u koń· 
czenie uniwersytetu daje im prawo do wymagania ja
kiejś wdzięczności, czy uznania ze strony społeczeń
stwa, bez względu na osobistą wartość jednostki, jako 
pracownika; że zapewnia pier.wszeństwo przed jedno
stkąmi, które nie mając za sobą wyższych studjów, 
własną pracą i zdolnościami, umiejętnością twórczej 
pracy umiały się wyb.ić . 

Najwięcej brak nam ludzi energicz11ych, rzutkich, 
nie obawiających się pomyłek, ludzi wytrzymałych. 

Tych nie przysporzą rady, udzielane maturzystom. Ta
kich ludzi trzeba wychować. 

Ktokolwiek zetknął się przez szkołę z rodzicami 
uczniów, szczególniej z sfer zamożniejszych, łatwo się 
mógł przekonać, do jakiego stopnia wychowanie, jakie 
otrzymują dzieci, zmierza do wytworzenia papinkowa
tych mazgajów. Zdarza się , że do jednego dziecka 
przystawione są osoby, których zadaniem jest pilno
wać je i doglądać, czyli innemi słowy zabijać inicjaty-



wę wychowania. W jrdnej z szkół dziewięcioletnie 

dzieci nie wiedziały, J..tóremi ulicami przechodzą i do
mu do szkoły, nigdy bowiem droRi nie odbywały sa
me,. a nil<t 7. otoczenia nie powiedział im nazw ulic, 
które codziennie deptały. 

Wpływ w tym względzie szkoły zawsze jest zni · 
kornym w porównaniu z wpływem domu. Nąjlepsza 
zaś szkoła nie jest w możności wychowywać rodziców, 
od czegoby właściwie rozpocząć należało. 

Ponieważ na wychowanie dzieci wpJyw przewa
żający wywierają matki, należał0by corychlej zakrząt
nąć się koło założenia ligi matek, stowarzyszenia, któ
rego zadaniem byłoby niesienie radą, wskazówką i przy
kładem pomocy matkom wychowawczyniom w ich 
pierwszorzędnej ważności misji - wychowania przy
szłych pokoleń. Mamy np. w Warszawie dwa stowa
rzyszenia równouprawnienia kobiet, nic istnieje nato-

. miast ani jedno stowarzyszenie niewiast, pragnących się 
nauczyć, jak należy wychowywać dzieci. A to najwa
zrne1sze. Wychowajmy, usiłujmy wychować takie po
kolenie młodzieży, która nie oglądałaby się ciągle na 
pomoc społeczną, nie obawiała się pracy, nie gorz
kniała skutkiem zawodów, sprowadzonych przez wła
sne niedołęstwo. 

* * * 
jakie obowiązki kierownicze może wz1ąc na sic 

bie społeczeństwo? Niemcy radzą sobie w ten sposób, 
że przedewszystkiem tworzą jaknajbardziej różnolite 
szkoły zawodowe, następnie wydają cały szereg bro
szur objętych ogólnym tytułem: „Czem będę?" W łat

wej, przystępnej formie informują młodocianych czy 
telników o zawodach istniejących, o sposobach zdoby
cia odpowiedniego wykształcenia, rentowości zawodu 
i t. p. Broszurki są tanie, obliczone gJówńie na czy-

BÓL. 
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Przewędruj ziemie i wód oceany, 

Podziemia mroczne i gór śnieżne szczyty, 

Spójrz na dno pełnej kryształowej czaszy, 

Do ciemnych głębi zejdź l~dzkiego serca., 

P.. żal cię chwyci, co duszę przewie~ca, 

Bo na tej całej biednej ziemi naszej, 

Wszędzie się czai krwawy ból ukryty, 

I krew wciąż płynie z wielkiej świata rany. 

Kalina. 
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telników w wieku pd 13 do 14 lat, t. j. w okresie 
ukończenia szkoły ludowej. 

U nas społeczeństwo, niewiadomo dlaczego, uwa
ża, że liczba ·zawodów, którym młodzież po ukończe
niu szkoły średniej mogłaby się poświęcić, jest zniko · 
mo mała. Każdy abiturjent średniej szkoły, ulegając 

owczemu pędowi, dąży do szkoły wyższej. Nigdy nie 
słyszy się, aby _jakiś maturzysta jechał za granicę stu
djować praktycznie zegarmistrzostwo, młynarstwo, sto
larstwo lub piekarstwo. Dotychczas zawody dzielą się 
na uprzywilejowane i pogardzane. Czy często można 
spotkać krawca, vosiadającego średnie wykształcenie? 
Broszurki, traktujące o wyborze zawodu, pisane przez 
polskich auto:-ów, nie uwzględniają zgoła pewnych pół 
pracy i są _ech~m nieuzasadnionych a szkodliwych U· 

przedzeń społecznych. 

Wytwarzamy wciąż ludzi, wierzących w potęgę 
dyplomu i uprzywilejowanie pewnych rodzajów pracy 
z1wodowej. Przyzwyczaiły nas do tego warunki, któ 
re do niedawna kazały uważać dyplom za kapitał , 
przynoszący odsetki, w postaci praw i przywilejów, 
zapewnionych przez prawo państwowe. Utwierdził ten 
stan rzeczy brak energji w zdobywaniu nowych placó
wek. Nie powiększajmy papinkowatości przez nieu
stanne prowadzenie młodzie7y na pasku. Zabierzmy 
się do pracy u podstaw: do wychowania wychowaw
ców. Starajmy się otworzyć ludziom oczy na to, że 
skutkiem najbałamutniejszych , najbardziej przewrot
nych pojęć, tamują dzieciom drogę do samodzielnych 
stanowisk w przemyśle, handlu, rzemiosłach. Młodzież 
bezkrytycznie ulega poglądom, panującym wśród star
szych. Należy więc rozpocząć pracę nad reformą tych 
pojęć, nad stworzeniem ligi, czy szkoły matek, a wów
czas można się spodziewać, że przyszłe pokolenia nie 
będą się obawiały zawodów, walki i pomyłek. 

Jan G. 

NAŁĘCZÓW·. 
Po nabyciu dóbr bohotnickicb, w roku 175.f 

- . ' oboJe :Małachowscy, obyczaJem wieku, zajęli się gor-
liwie upiększeni em miejscowości i budową rezyden
CJl. Obok pałacu dawnego, po ws lał n owy, obszer
DieJszy i piękniejszy, ozdobiony nadto wewnątrz 
gipsaturą, boazerją, malowidłami, złoceniami i zwier
ciadłami. Przetrwał on tak niemal w pierwszym 
stanie do roku 1879. N a parterze mieściła się sici1 

obszerna, izby gospodarskie, służebna i skarbiec; 
p.iętro stanowiło właściwą rezyc1~en cję pańską i pc
srndało piękną . salę , istniejącą dotąd, na poddaszu 
były pokoiki dla służby kobiecej. 

· Pałac ten był znanym w okolicy zarówno z 
pięknego urządzenia wewnątrz, jak również z opinji, 



428 

że nie miał pieców. Istotnie, piece były misternie przez 
architekta ukryte w wrębach grubych arkad murów 

' środkowych, opalane z sieni, przysłonięte od pokoju 
zasłonami, przepuszczającemi ciepło. 

Stary pałac zamienio
no na oficyny, na dole 
których mieściły się ku
chnie. Oba pałace po
łąezono krytym kuryta
rzem, o ściau:e murowa-· 

.-

Kiedy, w którym roku zaczęto leczyć się niemi, 
trudno dziś ściśle oznaczyć; wiadomo tylko, że już 
w pierwszych latach byłego stulecia były zalecane 
chorym, a w roku 1807 szukał tu zdrowia stary ks. 

Adam Czartoryski, je
nerał ziem podolsldch, 
dojeżdżając codziennie 
z sąsiednich Br o n i c. 
W tymże czasie używał 
tu kąpieli ks. Cieszow
ski, wówczas biskup łu
cki, dla którego, według 
podania mieJ scowego, 
wybudowano oddzielny 
domek ponad źródłem, 

do dziś zwany „cl wor
ldem biskupim". 

nej, osłaniaj ącej go od 
wiatrów. U stóp pałacu 
urządzono tarasy, pod 
jednym z nich zbudowa
n o lamusy i g roty -
chłod niki, os łonięt e 
wznici:neuiem ziemi od 
promieni słońca. Dokoła 

pałacu zasadzono park 
obszerny, a drogę, wio cl:1-

Stary pałac w_ Nałęczowie - siedziba Małachowskich. 
W tym czasie wody 

nałęczowskie nabierają 

coraz większego rozgło 

su. J ózof Celiński, „cbemji i farmacji profcso1"' 
wydaje w Warszawie w roku 1817 „Rozchód wód 
mineralnych nałęczowskich w województwie lubel
skiem", gdzie wskazuje własności tych wód, poró-

cą do kościoła, sprost owano w kierunku pałacu, wy
sadzając ją drzewami, które przetrwały do naszych 
czasów, i tworzą niemałą ozdobę t ej · części Nałę-
mmwa. 

Pałac w Nałęczowie, zbudowany przez Stan. Małachpwskiego w r. 1773. 

Budowa pałacu przeciągnęła się do r. 1773. 
N owa r ezydencja Małachowskich otrzymała na

. zwę od ich herbu „N ałęcz", i odtąd zwać poczęto 
całą miejscowość Nal~czowem. 

\Vłasności lecznicze wód żelazistych pod Koń
skiemi, na które zwrócił u wagę ogółu zamiłowany 
g órnik, kanclerz Hjacent Małachowski, brat rodzony 
właścici ela Nałęczowa, były przyczyną, że i tu
tejszemi wodami żelazistemi baczniej się zajęto. 

wnywa Je z wodami: Godefroi, Oapus, St. Victoria 
i Reims. 

Stanęły wtedy lazienki i domy 
„Kurjer Warszawski" z r. 1821 

lację o Nałęczowie: 

dla gości . 
taką daje re-

„ W ody mineralne w Nałęczowie opatrzone zo
stały coraz większemi wygodami i przyjemnościami. 
Pjękne łazienki, nowe, na wzór warszawskich mu
r0wane i urządzone. Dom gościnny nowo ukształco-
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i1y o dwud7.iestu sta~cjach; oberża, bilard, rC'staura
CJa z trunkami i wszelkiemi artykułami, do dobrego 
stołu służącemi. Pałac i kilka dworków, do najęcia 
przezoaczonycb. Apteka, ogród, w nocy dla prze
chodni ukształcony, oślice dla mleka . sprowadzone 
i serwatka w tymże sposobie jak i w Rejnerz urzą
clzona; wszystko to stanowi '"ygody mjejsca t ego" „. 

Artykuł ów kończy się wzmianką, że „proto
kór :starannie utrzymywany, śwjacłczy, ilu już cho
rych doznało- skutecznej pomocy, ile te krajowe wo
dy są użyteczn e". 

W arty ku le „ krótki rys historyczno statysty
czuy Województwa Lubelskiego", umjeszczonym w 
„N owym Kalendarzyku politycznym na rok 1829", 
v.najdujemy znów wzmiankę o wodach nałęczowskich: 

n W Nałęczowie, wsi porządnej, należącej do familji 
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mieszkając zdala. Przybywający na kurację nieliczni 
chorny, nie znajdowali t u już ani wygód potrzeb
nych, ani opieki lekarskie j, i wreszcie do N ałęczo
wa przyj eżdżać przestano. Bodowle, jakie stanęły 
w pierwszej ćwierci zeszłego stulecia, zużytkowano 
później na cukrownię, którą po krótkim istnieniu, 
zamknięto i znów opuszczone, stojąc pustkami, po
starzały się jeszcze bardziej. 

Sukcesorka zmarłego, p. Hortensja l\fałachow
ska, sprzedaje nakoniec_ dobra nałęczowskie w ro
ku 1850. 

N owy nabywca, Tytus Rakowski, w kilJ,a 
lat później (18fiG) umiera, pozostawiając dobra dwom 
synom, z których jeden odbywał studja uniwersy
tPckie w:Petersburgu,·~ drug i, małoletni jeszcze, był 
w szkołach lubelskich. 

Łazienki w Nałęczowie. 

Małachowskich, są źródła skuteczne na r eumatyzmy, 
a jak wielu utrzy.muje, i~ są użyteczniej sze od Bar
clyowski cb; wydobywają się one z kamieni z pod 
wzg'órzów. Łazienki ku wygodzie chorych, używają
cych tych wód, są dosyć dobrze urządzone". 

P odobno wzmianki spotykać można '~ pi smach 
warsza\~skich owego czasu. Dowiadujemy się z nich 
również, że Nałęczów posiana~ już wtedy stałego 
lekarza. 

Niebawem przecież, gdy po okresie rozwijają 
cego się w kraju dobroby tu, nastąpił zwrot mniej 
przyjazny, gdy upadek zamożności odbił się na 
wszystkich dziedzinach życia mieszkańców, młody 
zakład nałęczowski również chylił się do upadku. 

.WłaścicieI ówczesny · Nałęczowa nie wiele się tro
szczył o potrzeby zakładu, ktc?rych może i nie znał, 

Nabywcą dóbr został S. N owiń ski z Ukrainy, 
który r~wnież _nie mogąc podołać ciężarom, w lat 
kilka później j e sprzedał, a po parokrotnej jeszcze 
zmianie właścicięli, dobra te uległy parcelacji. Osta
tnia właścicielka dóbr nałęczowskich, pani Czemie
rzin (z domu Orlowska) stopniowo wyzbywała się 
folwarków, i w lat kilka cały majątek sprzedała. 

Po długim okręsi e zupełnego ~astoju powstała 
około 18GO myśl wskrzeszenia tu dawnego zakładu 
leczniczego. 

W yborem Nałęczowa kierowały nie tylko ma
lownicza miejscowość i tradycja dawniejszego zakła
? u, al~ przedewszystkiem środki lecznicze miejscowe 
I p.rzyJ.azne w~runki klimatyczne: Rzadko gdzie znaj
duJ~. się skupiony w_ jednym punkcie tak bogaty 
I roznostronny materJał l eczniczy: obfite źródło wo-
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dy ż0lazistej, niewyczerpana ob:fitośĆ wody źródla
nej o bardzo nizkiej temperaturze, torfy, lasy igla
ste, ułatwiające kąpiele borowinowe i jgliwiowe. 
Wysokie stosunkowo położenie nad poziomem morza, 
wzgórza od północy i południa, osłaniające od wia
trów, powodujących nagłe zmiany temperatury, 
bTizkie sąsiedztwo obszernych przestrzeni leśnych, 

wszystko to podnosił1J wartość środków, znajdują

cych się na miejscu, przy stosowaniu ich leczniczem. 
(d. n. ). 

HENRYK RZEWUS~I. 

Zamek krakowski. 
Romans historyczny z wieku XVI. 

(c. ct .t 
- A wi esz, Gryzeldo - rzekła księżna - Je

żt>l i nie radujesz się z · takiej wróżby, nie wiem, 
czem t ob ie dogodzić można. Masz za to, starusz~:o, 
a teraz wróż temu rycerzowi, który do naszego or
szaku należy. 

.Cyganka po dłuższym namyśle, odezwata się, 

głęboko westqhnąwszy: 

- Jesteś szlachcic z ";.rsokiego rodu, posia
cbsz zamki , sioła, przyja<;iół, ale najwięcej . ufasz 
swoj0j \,:opji i tomu mieczowi, co go nosisz przy le
wym boku, a którym władasz jak l'iórkiem , chociaż 
jesL tak citiżkim, żo w twoim 11urodzfo nawet nie: 
:w i el n takich, coby go podźwignąć mogli. J cd nak 
znajdzie się na ciebie miecz jeszcze nierównie cięż
s;1,y, który koniec położy wyniosłości twpjego rodu. 
\V ładasz narodem licznym i na głos twój nie-przeli
czonP piki się jeżą nad · łbami koni j ćmy zakrzy
wionych pałaszów z pochew wyskakują, by wszędzie 
nieść śmierć i postrach. Nigdy cudze żelazo 11io 
wysączyło ani kropelki twojej szlachetnej krwi i bę
dziesz zawsze szczęśliwym w. boju, aż póki od je
dnego cięcia całkowita twoja krew się nie wytoczy. 

-- B y najmniej twoich słów nie biorę za smu
tną wróżbę - - rzekł rycerz, rzucając jej kilka sztuk 
złota. - Od dzieciństwa poświ.ęcony rycerskiemu 
rzemiosłu, zawsze szukałem smierci walecznych. 
Będę próbował szczęścia mimo nieprzychylnej -wróż
by. A . jeżeli przeznaczenie ma się koniecznie z1sc1c, 
będzie to śmierć nadzwyczajna, a tern samem godna 
prawdziwego rycerza. 

Od prawi·ono· cygankę, a pozostali goscie długo 
jeszcze o jej wróżbach rozmawjali. Księżna Rascji 
jako prawdziwa scrbka nieinał~ ·przykładała wiarę 
do rzeczy tajt'mniczych. 

Pan Samuel, jak wszyscy rycerze ówcześni , 

miał wielką skłonność do :1abobonów; jedna tylko 
Gryzelda. pozwalała sobie żartować z tych opłaca
nych proroctw. 

- Ciotko ksi~żno - rzekła cygani wszę-

dzie si ę wciskają, i mogą łatwo wiedzieć wszystko, 
. co słudzy nasi wiedzą. Z dość licznym ćłwore1i1 je
dziemy, by ~szęćłzie pobudzać ciekawość; jakimże 
cudem moglibyśmy uchodzić za coś innego, niż za . 
t0, czom jesteśmy w istocie?. 

- Niewierny TomasL:ek z cieb ie, moja Gry
zeldo, a le z wiekiem przekonasz się, że tych prze
powiedni lekceważyć nie można. Często bez wątpie
nia kuglarstwo prz.yl>icra kłamaną barwę tej tajem
niczej nauki, ale żeby ona n~e istniała, na to się 
nie zgodzę. To zasmuca mię tylko, że nasz obroń.ca 
ma poledz od miecza; wszakże to urnie pociesza, że 
nie powiedziała, by to. rychło nastąpić mogło. Mo
że to się Cłopiero zdarzy w jego podeszłej starości. 

A że każdy kiedyś umrzeć musi, mni0jsza o to ja
kim sposobem, 

' -- Przyznam s)ę księżnie, żo jeżPli dłoń. nie-
przyjac·ela ma mnie pokonać · wtedy dopiero, kiedy 
moja. już będzie niezdolną do władania orężem, me 
miałbym powodu siebie żałować. A wprzódy nie 
spodziewam się · być zwyciężonym. 

- . \Vi ęc my ws7.yscy powinniśmy być zado
woleni z cyganki .. A co do mnie, choć llie chciałam 
wiedzieć o mojej przyszłości, cieszę się, że mojej 
Gryzeldy przeznac.zenie jest pomyślne; a obok tego, 
że zgadłam, iż ty rycerzu jesteś mężem równie zna
komitym z przodkó\v twoich, ja.k z własnej dziel
no~cl. Spodziewam i;; ię, że teraz już nie będziesz 
taił przedemną swego na~wiska. 

- Księżna ciotfra pozwoli-odezwała ąię z po
spiecLcm Gryzelda - bym nawiedziła ruo~ego cbo
r0go: trzeba go pozostawić w takim sta11ie, żeby si ę 

już mógł bez nas obejść, a my jaknajrycbl0j dostali 
się do brzegów Dniestru. Bo z tych wszystkich 
przepowiedni cyganki jedna mnie ty lko obcho<lzi, 
że książę mój . stryj i móf pan z niecierpliwością 
czeka naszego powrofu. 

I wyszła do pokoju swoich kobiet. Pu.n Samuel 
j księżn$1 Rascji sam na sam zostali . 

- Ry'cerzu - zaczęła księżna ja od swo-
Jego nie odstąpię: musisz koniecznie wyznać swoje 
nazwisko. · 

- Zgoda, księżno pani; ale ostrzegam, że. nie 
umiem mojej ufności drobić na części. Jeżeli księ

żna wymożesz odcmnie, bym przed nią odkrył moje 
nazwisko, tern poniekąd nadasz mi prawo obrać ją 
~a powiernicę1 dla której z moj ej strony już nic 
tajnego nie pozostanie. 

- I _owszem . . Nadto wiele czuję dla ciebie 
wllzięczności, żebym ni~ chciała być twojfł przyja
ciółką. .Wszakże, gdy się zabierasz wszystkie myśli 
twoje wynu'rzyć przedomną, od swego nazwiska wi
nieneś zaczynać. 

- Po takiej zachęcie b-ylbym najnierozsądniej
szym z ludzi, gdybym miał cokolwiek tajnego dla 
dostojnej księżnej. Pod dwoma nazwiskami mnie 
.znaJą: jedno jest przybrane, drugie odziedziczylem 

i. 
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po przodkach moich. Za Dnieprem jrstrm 8amuchą, 
J1et.manem zaporozl<im, w Polsce jestem Samuekm 
Zboro\vslćim, najmłodszym synem ostatniego kaszte
lana krakowskiego. 

- _ Jakto, ten sławny Sam ucha, co tłumy pien~
clrn.jących ta.tarów zapędził aż na poluc;lniowy brzeg 
Krymu, któ11y cliana cło haniebnego rozejmu zmu
sił, i trn Samuel /'..borowski., ów przestrach ryce
rzów mieczo\vych, ów zwycięzca na wszystkich tur- · 
nic-jacb, którego ręki kopja nigdy nie zawiod tą, j0st 
jedna i ta sama osoba, teraz przeclemną stojąoa! Te
raz dopiero przestaje się dziwić, ~e::i tak łatwo od-

. nosił zwycię~twa dla iias { w na.szej przytomnoścj. 
.Masz moją rękę, rycerzu, na znak, że ci w wszyst
kiem pomoc przyrzekam. 

- Ach , księżno - rzekł pan Sa1rn~el, przyklę· 
knąwszy - los, szczęście i istnienie chętnie powie
rzam tobie. Tajemnica serca mojego mi cięży, a je
dnak czuję, że uigdy nie od ważę się jej wyj a.wić 
przdd panią. 

- I nie masz potrzeby jej wyjawić, bo nie 
jest dla mnie ukrytą. 

- I kl>iężna paniby mogla„. 
·- Malo znasz kobiety, jeżeli myślisz, że uczu

cie miłości może się dać utaić. Ty kochasz Gryzel
dę, prawda? 

- Tak jest, kocham ją, · ~ to jest właśni0 przy-
czyną moJeJ rozpaczy. . 

- Dlaczego? Ród. Zborowskich nie jest ty le 
niższym od rodu Batorych·, byś· obraził księcia: siod- · 
miogrodzkiego, oczy podnosząc. na jego krew. Jesteś 

.moż 1 1ym, sławnym, młodym, królów ob ierasz, sam 
·. do koron_y: -się uro<lziłeś, czemtibyś miał wzbraniać 

przystępu wyniosłym nadziejom czy to potęgi, czy 
miłości? J es.tern ciotką Gryzeldy, nie mam córki, j~ 
miłuję, ja!<-bym wla:siiej więcej nie kochała, a jednak 
narl 9iebia lepszego życzyć jej nie mogę. 

-. Ale czy księżniczka bez urażenia s1~ prze-
- nilrn~ła uczucia moje? powiedz, Fani, czy mogę mieć 

z_''j.ej strony jakąśkolwiek nadzieję? 
' . -- Na to,· rycęnrn, odpowied7.ieć tobie nie 

umie.m, bo my kobiety jesteśmy nierównie trudniej
szemi do .odgadnienia, niż wy. Je9nak nie myślę, 
by ciebie miała za zupełnie obcego, bo nigdy o to
bie ze mną nie chce mÓ\.vić. I nadto usiłuje poka
zać się obojętną, by nią była rzeczywiście. fi.le ·-to 
S3t wszystko domysły, a na czernś powniejszem niż 
domysły .opierają się moje nadzieje dla ciebie. 

- Powiedz pani, na czem? 
-·Czy nie ·słyszałeś, jak· cyganlrn jej wróżyła, 

że szlachcic _polski będzie jej małżonkiem? . 
Rycerz gorzko się uśmiechnął. 

- Dostojna księżno - rzekł - gdybym cie11 
skłonności dla mnie przeniknął w księ:imiczco, wię

cejbym na nim polegał, niż na tych wszystkich 
przepowiedni ach. 

- I. wielcebyś się omylił. Ja znam nad to Gry
zeldę, żebym n1iało poclzieb.ć twoj0 zclanir. Wy-

obrazić sobie nie możesz, jak11 cześć on.a ma cl la 
swojego stryja i opiekuna, _a tej cześci najgwałto
wniejsza skło1rn ość serca nigdy nie przeważy. Serce 
nie jest podwładne woli; ale to pewna, że Gryzelda 
temu ty lko powie że o·o kocha, który od księcia . , b 

Stefana otrzyma pozwolenie być koc:hanym. Licz na 
nh1ją przypzn, Sanrneln, ~de jeżeli prngnie"'z, by ta 
przyjaźi1 była dla ciebie skuteczną, ślepo słuchaj 
rad moicl1. 

- Ach, księżno! czy możesz wątpić o mojem 
posluszAństwie? Mów: kn,żde słowo twoj6 odtąd sta
nie się dla mnie wyrocznią. Mów, co mi czynić 
wypada: rnamli odkryć przed księżniczką moje pla
mienie? ma.mli owszem taić przed nią uczucia, które 
przepełniają serce moje? 

- Samuelu, aż nadto widocznie okazujesz jćj 
twoją miłość; każdy krok twój, każde poruszenie 
zdradza cią; wszakże wolno Gryzeldzie t0go nic wie
dzieć. Ale gdy byś jej sitt odważył wyznać sW"oją 
miłość, nie otrzymawszy upoważnienia jej sLryja, 
obraziłby8 ją do tego stopnia, .że choćby nawet po
dzielała twoje uczucia, na zawsze zarwałaby z .tobą 
w8zelkie stosunki. 

- A więc los rzuc0ny: do samego Herman
sztadu będę księżnym towarzyszył. Tam dam się 
poznać księciu Stefanowi, tam będę go błagał, żeby 
mnie powiedział, czem za.służyć zdołam na rękę je- . 
go synowicy. 

- Nie znasz bięcia St.d'ana, jeżeli myślisz, 

że na jego przychyl1100ć możesz ter?-Z zasłnżyć 

gdzieindziej niż w Polsce. Kres twojej podróży jest 
nad brzegiem Dniestru, gdzie nas oczekują wysłani 
na nasze spotkanie woj~wnicy z Serbji, Siedmiogro
du i \Vołoszczyzny. Tam nas musisz pożegnać i iść, 

gdzie każe honor i ojczyzna. 
Tu przerwała j(:Tj mowę księżniczka, wra.ca-Jąca 

od chorego. 
..__ 

- Księżno ciotko - rzekła - wszystko ,naj
lepiej .idzie. Ryr.orz ·już C?dzyskuje siły, tak dalece, 
że mu pozwalam mówić. Możemy śmiało go opuścić, 
i jutro stąd wyruszyć. Tuszę, ·że będzie mógł siąść 
na konia i nanowo '\Yła.dać kopją. Daj Boże, aby 
tylko w óbronie niewinności, a nie w napastowaniu 
spokojnie wędrujących. Ty, rycerzu szlai.;helny, któ
ry, jego zwyciężywszy, raczył0ś nim się opiekować, 
rozporzą<lź jego l"sem, pokąd po przeprowadzeniu 
nas do Dniestru nie złączysz się z nim nam:nvo. 

Rycerz się skłonił i wyszec}ł spieszni0, żeby 
spełnić rozkaz księżniczki. 

X. 

-Pan Samuel, wyszedłszy za próg, spotkał pana 
Kazimierza, który właśnie za sobą zamykał drzwi 
izby, gdzie leżał pan Ezechie1. Przybliżył się do 
swojego pana, i powiedz~ał: 

- Wie pan, to CtH.lowna pani, ta ksi~żniczka 
sieclmiogrndzka. Wszak po ostatnich kroplach, które 
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dała Ezechielowi, tak mu się zrobiło rześko, że na
pierał się, qy mu pozwolono wstać z łóżka i pójść 
pobawić się z swoim Siwoszem. Wszakże dał siebie 
przekonać, że bezpieczniej jeszc:;rn parę dni poleżeć. 

- Jutro wyruszamy ku Dniestrowi, a ciebie 
zostawię przy E:;;:echiol u aż do mojego pow~·btu. 
Chciałem pani o od pn) wadzić aż do stolicy SieJ 11,iiogro
du ale ksiqżna R ascji, dla której już niema nic taj
nego w sercu rnojem, postanowiła, żebym j0 konie
cznie pożegnat nad Dniestrem, a petem powracał 
do swoich. 

- A widzi pan, jaka to mądra kobieta. Służ 

poczciwie krajo_wi, a resztę otrzymasz w naddatku. 
Z tern wszystkiem ja pana aż do Dniestru nie od
stąpię. Ezechiel ma Swirycla, a pan może$z mu je
sze zostawić swego bandurzystę, żeby go bawił. 

- Dobrz·e, mój poczciwy Kazimierzu, rozpo
rządź wszystkiem, jak ci się podob~. A tymczasem 
podzielaj szczęście moje. Wiedz, że księżna Ras.cji 
robi m i wielką nadzieję, że jak przybędę do Sie
dmiogrodu, rozumie się po uspokojeniu nas,zej Pol · 
ski, to . może otrzymam piękną Gryzeldę z rąk jej 
stryja, który nie jest od togo, by ją widzieć usado
wioną w Polsce. 

- Znowu na moje wychodzi. Da Bóg, ~e za
jedziemy · .~o Hermansztadu nie manowcami, ale 
wielkim gościńcem, z licznym dworem, zwyczajnie 
tak jak robił ojciec i dziad pań.ski. A więc na tern 
stanęło, że jutro puszczamy się ku Dniestrowi, 
a l~zochi8lowi zostawiamy bandurzystę. Jak będzie
my tędy powracać·, zabierzemy go z sobą do Siczy. 
Niech pan ze mną teraz pójdzie do Ezechiela i je
mu dobre słowo powie: bo on ma na sercu swOJO 
niepowodzenie. 

- Chętnie, mój Kazimierzu. - Nie spodziewam 
się, by się miał 11.a mnie urażać. Być z'vyciężonym 
od Samuela Zborowskiego nie przynosi ha11.by pa
sowanemu rycerzowi . 

Jak pan Ezechiel obaczył pana Samuela, pod
niósł się na swojej pościeli ·na znak us_zanowania. 
Pan Samuel siadł na krawędzi jego łóżka, wziął go 
za rękę i rzekł do. niego: 

Ezechielu, spodziewam się, że nie. masz ża
lu, iż z mojego powodu trochę wyleżałeś się na po
ścieli. Pręch:ejbym. się śmierci spodzie,vał, n'iż -spo
tkania z podniesioną kopją Ezechiela Zdory. Nie 
masz się czego smucić, że ci się nie powiodło; co 
tobie dziś, to mnie jutro; zwyczajnie rycerski za
wód. \V szakże ws7.ędzie wyznam, że nigdy nie mia · 
łem do czynienia z waleczniejszym i dz:e1niej~zym 
rycerzem. 

- Dziękuję panu . za to chlebne świadectwó, 
tern więcej, że mi je daje dobre serce pańskie. 

- W szakżęm cię widywał w inflanckich i po
łockich potrzebach. Czy jeden wawrzyn zdobyłeś w 
przytomności mojej? Bądź pewny, Ezechielu, że 
zwycięstwo nie zawsze dowucfai wyższości prze-
ciwnika. (d. c. n ). 

Gdyby to można. 

Gdyby to można, barwy tęczy złote 

Wszystkie szkartatno ptomienne zachody· 

Uchwycić razem i stłumić tęsknotę, 

Która wciąż płynie jak wezbrane wody. 

Gdyby to można opanować bóle, 

Wszystkie zawody, i wszystkie zadumy, 

Nucić pieśń ptasząt świegocących czule 

I w leśnęj baśni wstuchiwać_ się szumy. 

Gdyby to można wtadzą zapomnienia 

Odtrącić wszystko, co męczy i rani, 

Życie poświęcić urokom marzehia · 

I służyć tylko tej przed~iwnej pani. 
Gdyby to można-lecz ból . życie stwarza-:· 

I . ofiar żąda u swego ołtarza. -

Ignacja Piątkowska. 

. 
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Religja a zaludn'ienie . . · .. 
, . .. ~ 

Znaną jest ogólnie rzeczą, że w Francji przy-
rost naturalny 1udności jest bardzo· nikły. ·W nie
których departamentach wypadki śmierci p1~zewyż-

, , 

szają wprost licz9ę urodzeń. Francuzi _pa~i·zą z· prze: · " 
rażeniem na ten swój pęd ku śmier'ći i poc.zynają,., · " 
się zastanawiać nad jego przym~ynąmi, aże.bi ··za po- '.• • 
bied z. złom n, zbadawszy j0go źródlo· . . , · · · . :- :.~ · .„ 

Rząd sam wyzńacza ju~ · drugą komisję poza- 1
' 

parlamentarną, która ma czynić ,stuilja na'cl zaludnie-
niem Francji. 

Pierwsza komisja, nie mogąc zat:li.6 istotnego ,.;/· 
stą.nu rzPćzy, musiała przyznać, ·że u ludności szcze-:-· 
rze lmtolickiej znachodz1 się największa liczba uro
dzeń; niepłodność zaś największą stwierdzono tam, 
gdzie niewiara wzięła górę. ~Z eh wilą, g<ly komisja 
doszła do tego dla rządu masońskiego tak niemiłe-
go rezultatu, przestano ją zwoływać! Obawiano się 
zajrzeć prawdzie w oczy. 

Druga komisja zwołana przed kilku miesiącami 
j eszcze prac swoich nie ukończyła; ale i ona nie
wątpliwie będzie musiała dojść do togo samego 
wniosku. Czy wtedy rząd rzeczypospolitej francu
skie zdobędzie się na tyle od wagi, ażeby się wy-
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zwalić z pod wpływów klpd masońsko-socjalistycz-
nej,. która wiedzie Francję nad brzeg przepaści 
i zniszczyć pragnie kościół katolicki? Wynik osta
tnich wy borów nie dobrze wróży o pr11yszlości na
rodu francuskiego. 

Prócz urzędowych komisji zajmo'"ały się tak
że osoby ptywatne sprawą ~mludnienia Francj.i. I tak 
dr. Daucher z _ Paryża _ ogłosił po trzyletnich bada
niach ankietę, _ dotyczącą liczby urod.~rnu w 600 ro
dzinach wierzących •i w 600 rodzinach niewicrzącyeb. 
Wynik był następujący: 

· U \vierzących naliczono 3,719, u niewierzących 
tylko 1,641 dzieci. Przekonano się również, że w 
departamentach, gdzie liczba urodzeń. przewyższa 

cyfrę wypadków śmierci, wiara pozostała 11i etk niętą 

w· szerokic11 warstwach ludno8ci, natomiai;;t gdzie 
śmit'rt~lność przewyższa licz' ·ę m;odzei1, objawia się 
zanik ~ucha rcligi,;ne~o. 

Ten sam stan r-zeczy napotyl,amy także w 11.1-

nych krajach. W Belgji statysty ka wykazuje 267 
urodzeń na 100 kobiet zamężnych w Flanclrji, która 
jest szczerze katolicka - · w mało religijnej \Valonji 
natomiast 161 urodzeń. 

W Stanach Zjecłnoc:wnych, gdzie przed wszyst
ki~m innem idzie nbussincs '' i dolar, ~iczba urodzeń 
jest procentowo mniBjsza, · ani·żeli w wszystkich kra
jach europf'jskicb, mniejsza 'nawet, aniżeli w Francji: 
25,7 uro~zeń na 100 mieszkańców w Connecticut; 
22,4 w Maine; 18,2 w stanie Michigan. 

Przec;iwnie ma się rzecz w katolickich krajach 
• 

Ameryki ł~l.Cińskiej, gdzie liczba urodzeń. j est. o wie-
le wyższa: 35,2 urodzęn na 100 mieszkańców w Ar
gentynie; 38,8 w roku 1_909 w ChHji; 37,1 w r. 1908 
w Hondufas; 43,1 w r. 1909 w Costa-Rica; 34 w. 
r. 1906 w Meksyku ita. 

\V AuRtrji, gdzie ludność przeważnie j est ~rn
tolicka, liczba urodzeń o wiele wyższa jest aniżeli 
w przeważnie protestanckich Niemczech; to samo 
stwierdzono w Węgrzech, WJoszech i w Hiszpanji. · 
W krajach tych liczba urodzeń na tysiąc mieszkań
ców wynosiła w roku . 1909 jak następuje: w Niem
czech 29,4, w Austrji 33,4, w \V ęgrzech 37, w .Wło
szech 32,4, w Hiszpanji 33,7 . 

. W naszej katolicki ej Polsce płodność jest ró
wnież znacznie większa, aniżeli w protestanckich 
przeważnie Niemczech. 

Z powyższych danych statystycznych wynika 
j~sno, że tam, gdzie religja katolicka p1:zeszła w 
krew i kości ludności, nie grozi wyludnienie; gdzie 
natomiast niewiara poczyna się szerzyć, tam jeste
śmy świadkami owego straszliwego pędu ku śmierci, 
objawiającym się w zaniku ludności. 

Rządy starają się położyć tamę temu wylu
dnieniu własnych społeczeństw_ przez uchwalanie 
osobnych ustaw i przez środki policyjne. Ale na
próżno! Jedynym ratunkiem jest powrót c1o cbrze
ścjaństwa. Katolicyzm bowiem potępia zbrodnię 
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przeciw kiełkująceJĄU życiu, nie poz.wala n~ używa
nie środków zapobiegawczych, głosi natomiast obo
wiązek uczciwego, cnotliwego współżycia małżonków. 
Stąd płynie zdrowie szczerze katolickich narocló \V. 

niebo gwiaździste. 
Jak się dowcipnie wyraża N ordmann, astronom 

obserwatorjum paryskiego, g-;viazdy na niebie, od
powiadające liczbą gwiazdom na ziemi, to jest lu
dziom wybitnym i eleganckim, powinny posiadać 

własny wykaz, bo gwiazdy mają ustrój bardzo ary
stokratyczny. Jest ich tyle typów i gatunków! 

Ale, nic żartnjąc dalej, astronom przypomina, 
że gwiazd od pierwszrj aż do jedenastej wielko
śc i istnieje-sześć miljonów~ W szeregach 11iższ~ch, 
od_ j edenastej do czternas_tej >vielkości, jest ich wię
cej niż czterysta miljonów. Czy podobna zatem uło
żyć mapę dokła:d ną, z punktami czternastu wielko
ści, któreby odpowiadały każ<l0j gwieździ e? 

Dzisiejsza fotografja. dopomaga naucl'. "\V ciągu 
kilku 111inut można utrwalić na czułej kliszy dzie
siątki tysięcy gwiazd, które znajdnją się na danej, 
względnej oczywiście i zmiennej w stosunku do zie
mi, pozycji. Otóż 'ta dzielna współpracowniczka na
uki, sztuki i żyw~j, wciąż szersze obejmującej prze
strzenie kroniki życia, dopomoże astronomom do 
podjęcia wyd:;iwnictwa, które odpowie wydawni
ctwom wykazów ludzi sławnych. 

Będzie to album gwiazd, zdejmowany częseia
rni prżez rozrzu conycl1 .Qa kul! ziemski<?j astrono
mów. Pierwsza część tego almanachu, obejmująca 
sześć miljonów ciał niebieskich pierwszych jedena
stu wielkości, jest już na ukończeniu. 

W pracy tej przyjmowało udział ośrnnaście 
obserwatorjów naszego globu. Praca była zgodna, 
cel~wa, według wspólni e przyjętPgo systemu pro
wadzona, rozdzielona umiejętnie według regjonów 
nieba, stanowiących przedmiot ciągły ch obserwacj i 
danego instytutu: 

W świecie niebieskim - mówi astronom pary
ski - ludzie łatwiej porozumiewają się, niż na 
świecie ziemskim. J aśrrieJszy cel, lepsze uświadomie

nie pracy, głębsze, serdeczniejsze braterstwo broni. 
Gdy idzie o podział regjonów ziemskich, ludzie 
chwytają za bron; gdy następuje podział nieba, lu
dzie idą zgodnie i wzajemnym trudem wzbogacają 
wspólny skarb wiedzy. 

Przedsięwzięcie zatem wydania albumu nieba jest 
dziełem międzynarodowem. Ale Francji przypadnie 
zaszczyt wy konania tego \\·spólnego zamierzenia. 



lecz i jakościowo tak olbrzymie prze
kształcenie świata niebieskiego, że u 
mysł dzisiejszy nie jest w możności 

objąć nawet tego ogromu, którego po-
znanie będzie udziałem naszych pra
wnuków. 

N aj lotniejsze fantazje F lammario
nów o tysiącach systematów słonecz

nych, będą majaczeniem dzieci wobec 
skonstatowanych przez umysł przyszłe
go człowieka miljardów tych tworów 
niebieskich, kfóre bądz przekształ~one, 

bądz w formach nowych odkryte, da
dzą pojęcie o potędze świat.a. 

Umysł zaś człowieka, wyćwiczo

ny w obserwacji, tęsknić będzie do no
wych jeszcze miljarclów ... 

M. Szloser, A. Świrski, W. Piotrowski, W, Wyroz~bski i J. Firla. 
Polacy, którzy z Kurytyby (Parany), w maju roku bieżącego wyruszyli 
pieszo w podróż naokoło świata. W podróży wygłaszają oni odczyty, ro

bią fotografje, zbierają okazy zwierz~ce i roślinne i sprzedają je. 
Pogrzeb zarnordowanei pary arcyks. 

Zresztl\ myśl tego wydania urodziła się flawno i bar
dzo powoli wnika w umysły uczonych. Porozumie
wano się od lat wielu, a zapoczątkowanie sprawy 
datuje Rię od czasu, gdy obserwatorjum paryskiem 
kierował znany uczony, admirał Mouchez. 

Już dziś stwierdzić można, iż fotograt]'e nieba 
wydały wyniki istotnie zadziwiające. Klisza foto
graficzna okryła to, czego oko lu9zkio, uzbrojone w 
najtęższe tclcRkopy, zaobserwować nie mogło: nie
zliczołle 1 i cz by nowych światów, to jeRt gwiazd ru
chomych i małych planet. V stalono też istnieniP 
w próźni międzygwiażclzistej rodzaj~ mgły, klóra 
wychwytuje promienic świetlne. \V obszarze zatem 
światów poznawalnych niema absolutnPj próżni'. 

Inną jeszcze obserwacj~ poczyniła klisza foto
grafa nieba. Oto wszystkie gwiaz.dy, dostępne na
szym instrumentom, zrlają się należeć clo 
dwu grup rozmaitych, k.tóre kierują się 

ku punktom bardzo odległym w przo
Rtrzeni i które krzyĘują się na szlakach 
zupełnie wolnych. Nasze słoń.ce należy do 
jednej z tych grup, tej, która obejrpuje 
drogę mleczną. 

A w końcu nieco-rozmyślań. 

Przed stu laty nie znano tylu swia
tów, ile kataloguje Cłzisiejsza nauka. Nasi 
następcy · poznają ich stokroć więcej. Za 
lat sto dzisiejsze mapy niebieskie będą 

naiwną kartą, rejestrującą jakieś pół rnil
jarqa planet wielkich i małych. 

Po przewiezieniu zwłok arcy księ-
cia Franciszka Ferdynanda i jego mał

żonki z Serajewa do Wiednia, po części drogą wo
dną, odbyło się w piątek, o godzinie 4 po Roł., w 
kościele zamkowym, urocz:,-ste nabożeństwo żałobne. 

Punkt.ualnie przybył cesarz Franciszek Józef 
i członkowie domu panującego. . 

Na dwu wyniosłych katafalkach, pośród ogro
mnej liczby płonących świec, stoją dwie srebrne 
trumny, bogato złocone, z festonami koronkowymi. 
Straż przy nich trzymają gwardziści w mu~durach 
galo~.vych i sześciu gwardzistów 'vęgierskich, z ob
nażonemi szablami, każdy z nich nosi żałobę . na le
wem ramieniu. Cały kościół jest wybity kirem. 

msza uroczysta towarzyszy wejściu do orato
rjum ceearza Franciszka Józefa, ale zgromadzeni 
widzą go tylko przez krótką chwilę, bo gdy usiadł, 
zasłoniła go balustrada. 

I ' 

W ich układzie i wielkości zajdą 

zmiany tak olbrzymie, że instrumenty, 
któremi w XXI-szym wieku rozporządzać 
będą uczeni, uchwycą nietylko ilościowo, Ratusz w Serajewie. Po wyjeździe z niego zabito parę arcyks. 
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Monarchowie wszystkich państw są reprezen
towani przez swoich posłów, brakuje tylko serb
skiego. 

Wzdłuż katafalków, poza wartą, stanęło po 
obu stronach kilkunastu paziów, należących do wy
sokich rodów arystokratycznych. 

Ar~yksiąż~ Karol Franci<;zek Józef, 
nowy następca tronu austrjackiego. 

Bezpośrednio za trumnami zgromadzili się naj
wyżsi dostojnicy dworscy z ks. Montenuovo na czele. 
Nie brak było także dygnitarzy, urzędników i po
słów polskich. 

Obrzędy żałobne odprawił kardynał, książę ar
cybiskup wiedeński Dr. Pif:fl, i po odmówieniu mo
dlitw za umarłych, pokropił trumny. 

Cała uroczystość trwała zaledwie pół godziny. 
Zaraz po jej skończeniu cesarz oraz członkowie ro
clziny cesarskiej opuścili kościół. Nie upłynęło 10 
minnt i świątynia opustoszała; zamknięto ją me
zwłocznie. 

O godzinie 10 wieczorem, wyniesiono obie tru
mny z kaplicy zamkowej i umieszczono je na kara
wanach, zaprzężonych przez sześć koni, poczern 
kondukt ruszył prze4 ulice, zapełnione ogromnym i 
tłumami publiczności, wśród szpalerów wojska i sto
warzyszeń. z sztandarami. 

Za trumnami iecha! w powozach dwór zmarłych. 
N a Burgringu oddał komendant konduktu osta

tnie honory. Wyruszył cały garnizon, podczas prze
jazdu karawanów zniżono na ulicach sztandary sto
warzyszeń, bębny i trąby oddziałów wojskowycl1 
grały jeneralnego marsza. 

Przed godz. 10 in. 45 w nocy przybył pochód 
na dworzec zachodni, przybrany żałobnie. Poczekal
nia dworska hyła przeniieniona na kaplicę :i obitn 
czarno. Na dworcu zjawili się arcyks. Karol Fran
ciszek Józef z innymi arcyksiążętami, cała jenerali
cja, korpus oficerski i minister wojny Krobatin. Po 
pokropieniu trumien przeniesiono je do wagonu 
i pociąg ruszył o godz. 10 m. 50 do Pechlarn. 
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Tragiczne wydarzenie przerwało monotonję 

drobnego miasteczka. W sżyscy obywatele na swo
ich parterowych, bądź jednopiętrowych domach, 
wywiesili czarne chorągwie. 

Miasteczko stało się podobne do obozowiska, 
~ciągnięto bowiem około tysiąca żandarmów clo utrzy
mania porządku. O godz. 5 po poł„ przybyły dwa 
wagony z wieńcami, których liczba ogólna wynosiła 
1,200 sztuk. Siedemset przywieziono z Wiednia, 
pięćset z Bośni. Część ich rozłożono w krypcie, 
część w kościele, resztę zaś koło drogi, którą miał 
kroczyć pochód. 

Z nadejściem zmroku żandarmi utworzywszy 
gęste posterunki, obsadzili drogę do stacji do Du
naju i po drugiej stronie do zamku. 

Punktualnie o godz. 12 min. 4:7 na stacyjkę, 
przy braną kirem, przy był pociąg umyślny. Przez 
dwie godziny trumny pozostawały w wagonie>, za
mienionym na kapliczkę, wkrótce bowiem rozszalała 
sję burza z siłą olbr:.:1ymią i z nieba lały się potoki 
deszczu. Dopiero o godz. 2 i pół po północy uci
chły żywioły i wówczas trumny wyniesiono z wa
gonu i wśród szpalerów członków straży ogniowej · 
i weteranów, oświecających drogę pochodniami, 
przeniesiono do wspaniale przystrojonej w żałobę 
poczekalni, gdzie umieszczono je na katafalkach. 

J eźdcy z latarniami poprzedzali pochód żało
bny, wśród szpalerów straży ogniowej i weteranów, 
ku brzegowi Dunaju. Tam karawany wjecLały na 
kirem ozdobiony prom, który je przewiózł na drugą 
stronę rzeki. 
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Arcyksiężna Zyta, żona austrjackiego 
nastt:pcy tronu. 

Na <lrodze do zamku tworzyli szpalery leśnicy 
dworscy, za którymi skupiała się ludność w niem em 
milczeniu. Gdy trumny ustawiono w kościele, księ
ża i zakonnice rozpoczęły modły za umarłych. 

W sobotę o g. 10 m. 45 przed poł., w kościele 
zamkowym odbyło się uroczyste naboże11.stwo, w 
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obec ności arcyks. Karola Franciszka Józefa, rodziny 
zmarłych, ich dzieci, wszystkich członków r1omu ce
sarskiego i bardzo licznych przedstawicieli wysokiej 
arystokracji. 

Po ceremonji kościelne.) wśród dźwięku dzwo
nów o godz. 11 rn. 35 zanieśli podoficerowie pułku 
ułanów i dragonów trumny wśród szpalerów straży 
ogniowych i weteranów przez park zamkowy do 
grobowca, gdzie w obecności najbliższej rodziny 
złożono zwłoki na . wieczny spoczynek. 

Z blizka • 
1 daleka. 

Pierwszy zjazd adwokatów polskich obradował w 

Lwowie w końcu czerwca. \V zięlo w nim udział 

przeszło 300 uczestników, w tom bardzo w i el u z 
Królestwa i dwu z \Vielkopolski. 

Losy panującego. Rok 18±8. Gdy zamordowano 
w vViedniu ministra. woj ny, hr. Latoura, cesarz 
AusLrji, Ferdyn:tnd I, ucieka przed tryurnfnja,ca, rewo
lucją i składa koronę w Ołomuńcu na korzyść swego 
bratanka, Franc. Józefa, który liczył wtedy lat 18. 

Rok 1863. Pewnego dnia, gdy młody cesarz 
przechadza się po ulicach \Viednia, atakuje go 
skrytobójca, usiłując zadać uder;rnnie nożem z tylu 
8zyji. Monarcha austrjacki wychodzi z tego zamachu 
ręką obronną. 

Rok. 1859. Armja jego ulega wojskom francu
skim i włoskim w Palestro, Magenta i Solferino. 
D. 1 l lipca traktat w Znrichu pozbawia go LornbardJi. 

Rok 1866. Sadowa. Ośmnaście tysięcy p<1le
głych, dwa tysiące wziętych do niewoli. Sto sześć
chiesiąt armat zabranych. Franciszek Józef wyrzeka 
się praw swoich do księstw Elby, uzuą,je wyłączenie 
go z konfederacji germańskiej. Supremacja 11iemie
cka przechodzi do króla pruskiego. W tym samym 
roku musi uledz reklamacjom włoskim i po Lom
bardji wyrzeka się vVenecji. „Dwie promieniejące pro
wi11cje włoskie, które są obecnie klej notami Włoch"-
jak wyraził się o niuh Franciszek Józef-wymknęły 
się ostatecznie z pod panowauia austrjacldego. 

·Rok 1867. Arcy książę Maksymiljan, brat cesa
rza Franciszka Józefa, cesarz Meksyku, jest wzię
ty Cło niewoli przez powstańcze wojska Juareza, 
skazany na śmierć i rozstrzelany w Querato. 

Rok 1889. Syn jedyny cesarza, arcyksiążę Ru
dolf, następca tronu, popularny w calem państwie, 
umiera nagle podczas tajemniczej trageclji w Meyer

lingn. 
R. 1898. Małżonka monarchy, cesarzowa Elżbieta, 

umiera w Genewie, zamordowana przez anarchistę. 
Rok. 1914. Arcyksiążę następca tronu, Franci

szek Ferdynand i jego małżonka morganatyczna, ks. 
lłohenberg, są zamordowani w Serajewie. 

Drugi zjazd kobiet polskich. W Krakowie odbył 
się drugi zjazd kobiet polskich przy udziale około 

200 uczestniczek. 

P. Jadwiga Englertowa wygłosiła referat o sta
nie rzemiosł w Kr.ólestwie. Według referentki pro
dukcja rękodzielnictwa wzrasta. 

W Warszawie wartość produkcji wynosiła prze
szło 56 miljonów rubli, w Królestwie 83 miljony. 
W roku 1897 liczba rękodzieluików wynosiła 350 
tys. Kobietom JJic zabrania się obecnie prowadzenia 
rzemiosł. 

Nastąpiły sprn.w•Jzda11ia o· stanie rze'.lliosl w 
\Vielkopolsce, gdzie pracuje samodzielnie 4 tysiące 
polek, i w Galicji. Odczyty o społecznem i ckono
micznem znaczeniu rzemiosł i o slojdzie uzupełniły 
obrady zjazdu. 

Śmiała podróż. Świat lotniczy oczekuje z na<l-· 
zwyczaj nem zaciekawieniem wykonania na8mielszego 
zadania z wszystkich podjętych po dziś dzień w 
dzied:.i;inic aeronautyki. W połowie miesiąca lipca 
ma lotnik a mery kań ski, p0rucznik Porte, odbyć lot 
przez ocean Atlantycki w 20- 22 godzinach na ol
brzymim płatowcu „Ameryka", skon8truowanym 
przez słynnego aeronautę Glenn Courtisa. J c8li siq 
lot ten uda, to o::;iągnięty uęrlzic rekord 11icuywały, 
oznaczający nowy, imponujący swą wspaniałością try
umf techniki i śmiałości lotniczej. 

Z Ameryki dnnoszą, że porucznik Porte wra.z 
z dwoma _machanikami, których przyjął do pomocy, 
odbywa w Hammonds Port codziennie próbne loty 
na swym potężnym _aparacie, a wszystkie próby 
udają się tak świetnie, aparat funkcjonuje z . taką 
dokładnością i szybkością, że Porte żywi jaknajlep
sze nadzieje co do powodzenia lotu przoz ocean. 
Porte obrał sobie za punkt odlotu miejscowość St. 
John w N owej Funlandji. Stąd wykona lot do wysp 
Azorskich, a stamtąd pofrunie do Anglji. Odległość 
między St. John a portem Horta na wyspie azor
skiej Fayal wynosi w linji powietrznej 1138 mil. 
Porte spodziewa się więc, że nie zabraknie mu za
pasn beu~yny i oliwy na całą tą przestrzeń. Na 
wszelki wypadek jednak przygotowano pewien za
pas benzyny i oleju na wyspie Flores, wysuniętej 
znacznie na zachód. O ileby więc śmiałemu lotiti
kowi wcześniej wyczerpał się zapas .Paliwa, mógłby 
wylądować 180 mil przed Fayal. Wylądowanie 11a 
wyspie Flores byłoby wszakże połączone z pewne
mi niebezpieczenstwami. Do wyspy tej cywilizacja 
jeszcze nie dotarła, a mieszkańcy jej nigdy jeszcze 
nie widzieli ptaka technicznego, przeto ml?gliby 
względem przybyszów, zjeżdżających z nieba na 
huczącym potworze, zająć zbyt wrogą postawę. Ale 
i na to znalazła się rada. Miliarder amerykański, 
:finansujący to przedsięwzięcie, poczyni podobno w 
Lizbonie starania u rządu portugalskiego, aby po
parł ten epokowy czyn lotniczy i przygotował lu
dność na Azorach na przy bycie płatowca i usposo
bił ją życzliwie dla śmiałków·, którzy mają tam nie
bawem spaść z nieba. 

. t 

J 



r 

„Moja jest zemsta!"„. 
W sali gmachu więziennego zebrali się czlon

kowie. s·ądu z prezydentom na czelo, aby zbadać po
dania i prośby więźniów, złożono na ręce dyrektora. 
Przymus pewien i ni ezadowolei1ic panowałó pomię
chy obocnymi, 1:a koni ec prezydent, cz]o\\'iek cner- · 
giczny i sprawiedliwy, rzuciwszy okiem na papier, 
który trzymał w ręku, rzekł zwracając się do e.J·
rcktora: 

- Proszę sprowadzić tu więźnia pod li czbą,, 298:' . 
Dyrektor pobladł lekko i odparł niechętnie: 

Wszakże ton właśnie nie podał prośby 
ż:idnej. 

Nic inniej poś lij pan niezwłocznie dozorcę 
po uiego - rzucił prezydent slanowczo. 

Dyr_ektor skłonił się i wypełnił poleccuic, po
czem zwróci wszy się do przełożonego, rze kł: 

-- Ni13 znane mi są powody, dfo, których ży

czy pan so~ie sprowadzić tu owego więźnia, wszak
że przed tom p~·agn~łbym wypowiedzieć o nim swo
je zdanie. 

- Skoro zapytam o uie, panie dyrektorze, od
powiesz nam - od parł zimno prezydent. 

Dyrektor rzucił się na fotel. Był to mężczy
zna wysokiego wzrostu o wyrazie twarzy n~der in
teligentnym i sympatycznym. Poważny i stanowcl:'.iy, 
panujący zazwyczaj nad sobą, nie umiał w tej chwili 
j ednakże ukryć pewnego zmieszania, czy obawy. 

Vv sali zaległa przygnębiająca cisza przery wa
no jodynie skrzypieniem pióra stenografa. Blady 
promień słońca padał na krzesło przeznaczone dla 
przy być mającego więźnia i wzrok dyrektora pr~y
kuty był do niego. 

- Są spo'Soby, aby obznajmić się z tern, co 
się dzioj e w więzieniach, bez pomocy dqzoru i więź
niów - zauważył prezydent, nie zwrat;ając się oso-
bi śc i e do nikogo. · 

Niebawem ukazał się dozorca, prowadząc z so
bą więźnia, okutego w kajdany. Był w wieku . lat 
czterdzies_tu i odznaczał się niezwykłą siłą muszku
łów, d~iś jednakże przedstawiał już tylko ruinę 

człowieka, kościotrup pokryty skórą, śmiertel11i e 

blady. Nie był przygotowany na. ukazanie się na 
widok publiczny, wjęc odziany był w brudne łach
many i obuwie miał podarte. Włosy w nieładzie 

i broda siwj ejąca nadawały t ej twarzy, pooranej 
przedwczesne rni brózdami, coś nieludzkiego prawie, 
nie mniej malował się na niej :wyraz woli nieugię
tej. Oczy świeciły złowrogo, czoło wysokie i nos 
cienki długi świadczyły, że pochodzi z sfer inte
ligencji. 

Przywlókłszy się z trudem na sal ę, oglądał się 
w l<oło, uiby zwierz dziki, otoczony p sów sforą i na
g le spojrzenie jego padło na dyrektora. Natychmiast 

iskry wściekłości zapaliły s1~ w jeg.o oczach, wargi 

zadrgały, brózdy na twarzy pogłębiły się, oddychał 
ciężko, aż w końcu prezydent zawołał: 

- Proszę usiąść! 
"\Vięzień zadrżał, j ak grly by pod uderzeniem 

maczugi, · spojrza.ł na prezy den ta z wyrazem niewy
słowionego Lólu i ściągając na piersiach łac l1 many 

podartej koszuli, u siadł, a niczC'j upadł na krzesło . 

- Dla czego więzień ten okuLy w kajda11y, 
skoro tak słaby i skoro inni są wolni?- zwrócił się 

teraz prezyde11t do dozorcy. 
- Pa11io prezydencie, to jeden z najniebez

pieczniejszych i naj kr11ą_Luiejszyc]1. .. - od powieclziul 
rlozorca. · 

-- \Viadorn o nam, ni e mniej proszQ zdjąć mu 

kajdany. 
Dozorca spefoił rozkaz. 
Prezydent rzekł teraz do w:ęźnia głosem do

brotliwym: 
- \Viesz zapewne, że należymy do zarządu 

więzienia, sły szeliśmy o twojcrn przestępstwie i pra
gniemy, abyś nam wyjawił całą prawrłę. 

Skazani ec namyślał s i ę, jak gdy by nie rozu
miejąc ·o co ch odzi, nakoniec po dłuższej chwili 
odrzekł: 

- Przypuszczam, że mam podać prośbę. 
- Bezwątpienia, jeżeli chcesz coś uzyskać. 
Zdawało się, że więzień zbierał całą odwagę, 

na jaką go stało, wyprostował się, spojrzał na prc
'zydc11ta dziwnie badawczo i odparł stanowczo: 

- Nie proszę o nic. 
Obaj sp ojrzeli na siebiB w milczeniu i nić sym

patji zdawała się zawiązywać mictdzy nimi. l)rezy
cien powstał, zbliżył s i ę do skazańca i kładąc rękę 

na wychudzone j ego ramię, rzekł łagodnie : 

-- Wiem, że jesteś cierpli wy i nie skarżysz 
się nigdy, gdyż inaczej od dawna już byli byśmy 

zbadali tę sprawę. Jeżeli nadmieniłem o prośb ie, to 
chodziło mi · o to, aby naprawi ć krzywdę, jeżeii ona 
wyrządzoną ci była. Tysiąc pięćset istot ludzkich 
znaśduj e się w t ern więzieniu p od władzą jednego 
człowieka; j eżeli jednemu z nich dziej e się krzywda, 
może dziać się i drug im. Aby spFawi edliwości stało 
się zadość, w imię ludzkości, mów więc prawdę i nic 
lękaj s ię niczego. 

Skazaniec zdawał się być wzruszony, l ecz rzekł 
me mniej twardo: 

- Nic lękam się niczego na świecie ! 

Potem spojrzaw§izy prosto w oczy prezydento
wi, dodał: 

- Powiem wszystko. 

I na,stępni e jął mówić zwolna dziwnie jedno
stajnym głosem: 

- Uwięziono mnie, gdy miałem lat d'vadl:'.iieścia 
siedem za to, że zabiłem człowieka. Nic byłem zbro
dniarzem, zabiłem go w chwili uniesienia, bez roz
mysłu, ponieważ okradł mnie i skrzywdził. Od lat 
trzynastu p-rzebywam t utaj, z początku byłem obu
rzony, lecz później panowałem nad sobą, ponieważ 
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dawniejszy dyrektor zrozumiał moje położenie i oka
zywał si~ wobec mnie względnym; uchodziłem wte
dy za najlepszego więźnia. Nie chcę przez to oskar
żać obecnego kierownika, że źle obchodzi się ze 
mną, nie chodzi mi o względy niczyje, bo nie oba
wiam się żadnej władzy. 

- A więc„. mów dalej. 
- Wobec sprawiedliwości przełożonego praco-

wałem zatem gorliwie i wypełniałem wszelkie obo
wiązki. Praca nie była dla mnie nigdy ciężarem, to 
też chociaż skazany byłem na lat dwadzieścia, po 
dziesięciu, wskutek dobrego postępowania, skrócono 
mi czas ten już tylko na trzy lata, wiedziałem je
dnakże, iż za najmniejsze nawet przewinienie ode
branoby mi tę łaskę. Nie zapomniałem o tern nigdy; 
pragnąłem odzyskać wolność, aby rozpocząć nowe 
życie i stać się raz jeszcze człowiekiem. (a. n.). 

Silniki spalinowe „Aster". 
Jeżeli z konieczności zgodzić się na to musimy, że na 

razie nasz przemysł krajowy nie może zaspokoić rosnących 
potrzeb społecznych, winniśmy pomijać te wyroby zagraniczne, 
które pochodzą od naszych największych wrogów, n. p. niem
ców. Wobec tego na baczną uwagę zasługują wytwory fran
cuskie, które widzieliśmy licznie reprezentowane na wystawie 
samochodowej i silnikowej w Warszawie. 

W dziale tern jedno z pierwszych miejsc zajmują poka
zy motorów i instalacji elektrycznych fabryki francuskiej ASTER, 
wyrabiającej około 350 silników miesięcznie, uznanych przez 
armję francuską jako najodpowiedniejsze i najpewniejsze w 
działaniu . 

Przedstawicielstwo tej firmy po rocznej prawie praktyce 
w fabryce otrzymał inżynier K. Węgrzecki w Warszawie, jako 
fachowiec i specjalista w dziale motorów spalinowych. Tylko 
takiemu firma, jako przedsiębiorstwo poważne i miljonowe, 
zdecydowała się udzielić swą reprezentację. 

Fabryka wyrabia motory, lokomobile i lekkie grupy ele
ktrotwórcze, łatwo przewoźne. Prócz tego dostarcza pomp 
mechanicznych, pożarowych i przeznaczonych do robót meljo
racyjnych i betonowych. Pompy dają do tysiąca wiader wody 
na godzinę o rzucie pionowym do 15 metrów, a działają au
tomatycznie. Motory i grupy elektrotwórcze ASTER, liczące 
od 3 do 80 koni mechanicznych, nadają się specjalnie do urzą
dzeń wiejskich i małomiejskich. Przystosowane do pracy za 
pomocą ropy i nafty kaukaskiej. wygodne są do użycia u nas 
1 znaczne w drobnym przemyśle oddać mogą usługi. 

NEX::EOLOGJ" ~-

rodzinnego do jednej z wschodnich miejscowości Cesarstwa, 
stała się aniołem-stróżem tej garstki polaków, którzy wraz z 
nią dzielili losy wygnańcze. 

Dom ś. p. Zielińskich stał się w latach przełomowych 
poważnem ogniskiem życia politycznego. 

Czujną, nie zasypiającą nigdy, gotową' zawsze do wszel
kiej ofiary •. kapłanką tego ogniska narodowego była ś. p. Ka
rolina Z1eltńska . 

Cześć jej pamięci! 
. Ś. p. Jan Dobrowolski urodził się w r. 1835 w Lublinie, 

tutaj też spędził całe swe pracowite i pełne zasług życie. Był 
majstrem murarskim, później przedsiębiorcą budowlanym Z cha
r~kteru i prac}'.' wielce ceniony wśród swych towarzyszy pra~y, 
piastował długie lata godność starszego cechu. Był założycie
lem Towarzystwa wzajemnej pomocy rzemieślników i handlu
jących, oraz twórcą i niestrudzonym opiekunem wieczornej 
szkoły rzemieślniczej, doskonale rozumiejąc potrzebę oświaty 
dla młodzieży. 

SZ~E.A.D~. 

Jeszcze nie zgadł szarady ni kt przez p·ierwsze trzecie, 
Choćby to był w istocie dość wygodny sposób, 
Leez mając własne wszystkie, sami ją znajdziecie, 
Wiedząc, że drugie znaczy najmniej dwoje osób. 

Rozwiązanie szarady z n-ru Z6 „Ziarna" 
„KALENDARZE" 

nadesłali: S. Martynowski z Warszawy, A. Kucewicz z Tuczy
na, j. Sobociński z Skępego, B. Górska z Zielonki, Z. Kule
sza z Słomnik, J. Ponikowski z Łukowa. 

Nagroda wypadła dla S. Martynowskiego i Z. Kulesza. 
Miejscowi zechcą odebrać książkę w administracji, za

miejscowi nadesłać 20 kop. na \\ysyłkę. 

Odpo-vviedzi Red akcji. 

WPanu Edw. Szwarcowi z Dziep. Prosimy, lecz tylko utwo
ry oryginalne. 

WPanu Fr. J. Gudew. w Suwa.t. Wszystko w porządku; 
zaległości niema. 

Kilku preuumeratorom. „Świątynia sławy narodowej" jest 
na ukończeniu; niebawem album będzie wysłane. 

.Qd Administracji.. 
Uprzejmie prosimy o rychłe odnowienie 

przedpłaty na kwartał 111-ci. 
Do numeru niniejszego (28) załączamy M 14 

„ŚMIECHU'', dwutygodnika humorystyczno- saty ry
cznego. 

, , 
TRESO N-ru 28. 

ś. p. Stanisław Leszczyński, adwokat, zmarł dnia 3 b. m., 
przeżywszy lat 58. Był czynnym i szczerze miłującym kraj 
swój obywatelem; szczególną opieką otaczał czytelnie warszaw
skie, uważając szerzenie oświaty przy ich pomocy za jedno z Czem będę? - Ból, wiersz Kaliny. - Nałęczów.-Henryk 
najważniejszych zadań społecznych. Celem uczczenia jego pa- Rzewu~ki: Zamek krakowski, romans bistor. z w. XVI (c. d.). -
mięci powstała myśl założenia w Warszawie czytelni imienia Gdyby to można, wiersz I. Piątkowskiej. - Religja a zaludnłe
zmarłego. R. i. p. nie. - Niebo gwiaździste. - Pogrzeb zamordowanej pary arcy-

$. p. Karolina Zielińska. Dnia 5 b. m. zmarła po długiej książęcej. - Z blizka i daleka. -Moja jest zemsta, nowelka.
i ciężkiej chorobie ś. p. Karolina Zielińska, żona zgasłego przed Silniki spalinowe «Aster». - Nokrologja. -Szarada- i rozwiąza
dwoma Jaty mecenasa Franciszka Zielińskiego, a siostra zna- nie. - Odpowiedzi Redakcji. - Od Administracji. 
nego i zasłużonego historyka, ś. p. Józefa Wolffa. . Ilustracje. Henryk Walezy.-Stary pałac w Nałęczowie. -

Z ś. p. Karoliną Zielińską schodzi do grobu jedna z tych Pałac w Nałęczowie, zbudowany przez St .. Małachowskiego w ro
kobiet-obywatelek, których dewizą życia były słowa: „Nic dla ku 1773. - Lazienki w Nałęczowie. - H. Kaulbach: Przed 5tu 
siebie, wszystko dla ojczyzny". laty. - Uczestnicy polscy podróży naokoło świata. - Ratusz w 

A był przedziwny hart w duszy tej kobiety. Gdy przed Serajewie. - Arcyksiążę Karol Fr. Józef, nowy następca tronu 
Jaty wraz z synem, skazanym na wygnanie, wyjechała z kraju austrjackiego. - Arcyksiężna Zyta. 

~ 
PR ZE D PŁ AT A na tygodnik nZJ:.ARNO'' ~ra.z .z "'l,?i.7'szystkir.n.i 53 d.od.a.tka.:rni wynosi: 

w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb. 1.50, z przesyłką pocziowq rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,f>O; 
kwartalnie rb. 1.75, zagranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 81/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo I dolar. 

jlDres ReDakcji i jlDministracji „Ziarna" w Warszawie: tamka 46, tele/on Relakcji 402-44. 
Redaktor i wydawca: L. Marjan Wolff. Kierownik literacki: dr. fil. Tadeusz Jaworski, przyjmuje codz. od 6-7 ppł. 

~~~~~-~~~~~-~~~-~-~~~~~~ 

Papier: Krajowej Spółki Papierniczej. Druk E. Szyllera, Tarnka M 46. 

(; 

„! 
I 


